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prof • dr* Tadeusz KOTAHBINSiiI

PRAKSBOI/OaiA JAKO SKZADNIK PROGRAUbw NAUCZANIA

Parę słów o %ym słowie* Pra3cseologia* Nie jest to słowo 

bardzo jeszcze zadomowione» ale się zaczyna zadomawiai6 w świecie* 

Prałcseologia» to jest teoria dobrej roboty, krótko mówiąc* W każdej 
dziedzinie działania* wedle społecznego podziału na zawody, są roz» 
maite, specjalne dla każdego zawodu, wskazania dotyczące skutecznoś» 
c i i  sprawności działania* Ogół wskausań dotyczących skuteczności i  

sprawności działań to jest władnie zawartośó prakseologii* Ale pośród 

tych wskeizań i  odpowiednich zagadnień są takie, które dotyczą wszyst«* 
kich dziedzin działalności: wszystkich społecznie ustanowionych 

nych zawodów* Te zagadnienia i  odpowiadające tym zagadnieniom odpo« 
Wiednie twierdzenia »  stanowią zawartość części ogólnej prakseologii* 

Można ją  nazwać prakseologią ogólną* A więc w tej prakseologii ogól« 
nej jest mowa o takich zaleceniach dobrej roboty, czy li skuteczności 
i  sprawności działania, które mają walor we wszelkich dziedzinach 

działania*
Ja będę się  władnie zajmował tą  prakseologią ogólną 1 bę» 

dę opuszcza przymiotnik: •’ogólna” *
 ̂ Prakseologia ogólna aspiruje do tego, ^żeby być przedmiotem

nauczania* Jest to przedmiot stosunkowo nowy, musi sobie dopiero wy« 
walczać pozycję w programach szkolnych*

Zadaniem dzisiejszego wykładu jest zastanowienie się właś« 
nie nad tym, jakie miejsce powinna mieć prakseologia w nauczaniu i  

niyślę, że się to chyba najlepiej rozważy, je ś l i  się przede wszystkim 

przyjrzymy samej te j prakseologii, a wnioski już niejako same się  

wtedy wyłonią*

Proponuję następujący tek analizy* Przede wszystkim «  bo 

to zwykle jest pouczające «  powiedzieć parę słów o tym, jak ta nauka 

powstawała, jaką ma wobec tego perspektywę dalszą, gdyż każda lin ia  

genetyczna niesie ze sobą wskazania pewnych zadań* Rozważywszy genezę 

prakseologii, pragnę zastanowić się pokrótce nad przykładem kształ:to« 
wania się je j w literaturze w granicach zainteresowań sztuką wojenną*
Po trzecie, po przedstawieniu genezy i  po pokazaniu tego przykładu, 
można będzie rozważyć sobie całą problematykę prakseologiezną, tu i



owdzie podając przykład, i  wreszcie -  je ś li  już będziemy mieli te spra- 
Tfiy rozważone -  zagadnienie wyj^ciowet Co z tym robić jako z przedmiotem 

ewentualnych programów szkolnych w takich czy innych zakładach nauczają-
f̂ yeh?

A więc, przystępując do rzeczy, geneza prakseologii* 

Człowiek rodzi się raz, ale nauka może się rodzić wielokrotnie* Powsta­
ją  bowiem inicjatywy niezależne# Siedząc ten wątek dochodzę do przeko- 
nfmia, że prakseologia urodziła się przynajmniej pięć razy i  wszystko 

to, cały ten je j wieloraki porod zawiera się w obrębie ostatnich lat 

siedemdzieBięoiu paru#
Pierwszy przebłysk koncepcji prakseologii Yiriąże się z 

powstaniem terminu, który znajdujemy w artykule francuskiego socjologa 

nazwiskiem Alfred Sspinas# Artykuł ten ukazał się w czasopiśmie Revue 

Philosophique w roku 1890* Autor stwierdza, że jest jakoś zaniedbana 

pewna dziedzina badań* Oto bowiem nauki teoretyczne, ich struktura, roz­
wój ich metod, analiza pojęć, to wszystko jest przedmiotem logik i i  te­
o r i i  poznauiia, epistemologii, czym się  bardzo dawno zajmują rozmaici 
filozofowie* I^iejętnośoi o charakterze estetycznym, sztuki piękne są 

przedmiotem zainteresowań historyków sztuki i  estetyków* Natomiast mało 

są rozważane w odrębności swej i  specyfice kunszty użytkowe* Ifeiejętnoś- 
oi. praktyczne, rzemiosła, umiejętności inżynierskie, prawnicze, lekars­
kie -  są to jakieś umiejętności praktyczne, gdyż celem każdej z nich 

jest osiągnięcie jak iejś pożytecznej zmiany w otoczeniu* Mają one pewną 

wspólną metodę kształtowania swych treści, mają własną dynamikę rozwo- 
i  ową « r  oto potrzebna jest nauka, która by była znawstwem tych istn ie ­
jących już i  mających za sobą dużą lin ię  rozwoju dziejowego, umiejętnoś­
c i praktycznych*

Zastanawia się autor nad tym, jak te nauki nazwać* Umie­
jętności preUctyczne -  to władnie praktyka w przeciwieństwie do czystej 
teo rii*  Sięgnijnęfż do środęł greckich związanych ze słowem praktyka* 
Praktyka to po grecku praksis /dopełniaczt prakseos/, więc nauka o prak­
tyce -  to będzie prakseologia* W ten sposób powstał ćw termin i  owsł 

pierwsza koncepcja programu prakseologii*
Wszelako Esping^: powziąwszy i  rozwinąwszy koncepcję prak­

seo logii, w obrębie te j postulowanej przez siebie nauki sam nic nie opu­
blikował, jakkolwiek to i  owo wykładał* Interesował się natomiast pewny-



ml hlstorycsnyml sprawami zwl^aziyml z ksztaiitowaalom sl<  ̂ umiejętności 
praktycznych i  tutaj pewne rzeczy po sobie zostawił* Szukał począt« 
ków praktyki głównie w dziejach życia w ogóle* ilapisał znane cenne 

dzieło o sprawnościach zwierzęcych* a sprawności ludzkie były w planie 

jego dalszych dociekań*
i^astępna z kolei inicjatywa* tym razem bez podania pro­

jektu nazwy ’’prakseologia” * należy do rosyjskiego autora nazwiskiem 

Malino?rski* który p isał i  drukował m*in* pod pseudonimem A*A«Bogdano- 
wa* Ogłosił on w roku 1912 pierwszą częśc* a w roku 1922 całość dzie­
ła* które nazwał teketologią* !Jamy tu pień językowy ”tekt”* ten sam* , 
który tkwi w słowie ’’architektura” *
Co było w tej tektologii? Zarys nauki o kształtowaniu się* doskonaleniu 

się organizacji* Jaki to ma związek z naszym dzisiejszym przedmiotem? 

Ten zachodzi tu związek* że w zrozumieniu Bogdan owa wszelka robota 

jest jakimś organizowainlem* jakimś układaniem elementów całości lub 

jakimś kształtowaniem* przekształcaniem układu elementów składających 

się na całość* Organizowanie nie jest zjawiskiem swoistym dla działał** 

ności ludzkiej* Organizuje przyroda* W przyrodzie powstają złożone 

przedmioty* które okazują pewną odporność na czynniki destrukcyjne 

otoczenia* Kształtują się np* organizmy* Poszczególnym przypadkiem 

organizowania jest to organizowanie* które człcaviek uprawia świadomie 
w każdej swojej działalności* bo w każdej działalności on zawsze ty l­
ko albo łączy elementy* albo rozłącza elementy* albo wyróżnia z całości 
elementy dla pewnych określonych celów* albo przekształca je w układ*
X otóż kształtowanie działalności ludzkiej* usprawnianie je j*  to zaw­
sze -  w rozumieniu Bogdanowa -  tylko stosowanie ogólnych sposobów 

ulepszania całości* organizowania*
Więc mamy tu faktycznie program prakseologii* jakkolwiek 

nie nazweinej tak* i  można powiedzieć* że tutej w przeciwieństwie do 

Espinasa jest coś więcej niż program* ponieważ w dziele Bogdanowa 

spotykamy dosyć dużo pomysłów należących do samego meS?itixm prakseolo­
g i i .  Na przykład* jego rozstrząsania dotyczące rozmieszczenia części 
składowych całości, ilekroć ona przybiera pozycję obronną, lub dotyczą­
ce znaczenia powstawania w danej całości elementów kiei^jwniczychj 
a dalej* wywody na temat niebezpieczeństw usztywniania się zbytniego 

elementów całości mających charakter środków ochrony* elementów tak
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zwanego opancerzenia*
DziOito Bogdanowa nie doczeka3^o si^ dostatecznego uznania 

3 tego wzglądu, że autor wdał s i f  przed rokiem 1909 w pewne rozstrząsa- 
r.la filozo ficzne, usiłując pogodzić marksizm z niematerialistyozną 

teorią poznania i  za to dostał naganę od wielkich autorytetów 1 wobec 

tego pewien cień padł na jego dzieło, jako na dzieło człowieka, który 

filozo ficzn ie  że tak powiem -  •‘zszedł na manowce”* Wszelako sytuacja 

bardzo zmieróła od owego 1909 roku, albowiem w tektologii Bogdanowa 

s 1922 roku tamte wszystkie filozoficzne dewiacje są całkowicie nie­
obecne* Dziewo ma charakter najzupełniej od tych spraw niezależny, ale 

uimo to, ze względu na minione ideologiczne grzechy autora -  jest ono 

stosunkowo rzadko cytowane* Sądzę jednak, że przyjdzie chwila, gdy zacz­
niemy obfic ie j korzystać z te j książki, gdyż zawiera ona wprawdzie do­
syć dużo fantastyki, ale jest niewątpliwie utworem człowieka o wielkiej 
pomysłowości *

Dalej -  trzecie narodziny prakseologii* Prakseologia na­

ro d z iła  s ię  po raz trzeci w Kijowie, a ojcem je j tym razem był uczony 

nazwiskiem Kugeniusz Słuoki, inżynier i  prawnik, ale przede wszystkim 

ekonomista, którego wybór dzieł ze statystyki i  teo rii prawdopodobieńs­
twa, uprawianych na użytek ekonomii, właśnie niedawno w Związku Radziec­
kim zos ta ł wydany, dla przypomnienia jego zasług* V/ 1926 roku w zapiskach 

uniwersytetu kijowskiego og łosił on po ukraińsku i  po niemiecku artykuł 
niezwykle interesujący, którego tytuł brzmię ••Studium z zakresu prakseolo« 
gicznych pojęć ekonomiki^** Idea tego artykułu jest następująca: ekonomia 

po lityczna  operuje pojęciami i  problemami, które są uszczegółowieniami 
pojęć i  problemów ogólniejszych, gdyż zajmuje się ona sprawami gospodarki, 
iie zaś ogó ln ie jsze  zagadnienia -  to zagadnienia dotyczące ogólnej sku­
teczności działań* Więc ekonomika opiera się w znacznej mierze na dziedzi* 

nie dociekań, którą należy neizywać prakseologią* Słucki nazywa tę dzie­
dzinę prakseologią nie mówiąc, czy się od kogoś tego nauczył, czy to 

słowo vi?ymyślił, ale nie ma żadnych powodów do przypuszczenia, że czytał 
Espinasa* A nie słyszę, by przed nim ktokolwiek, z wyjątkiem Espinasa, 
togo słowa używał* Sam on podaje się jako uczeń raczej niemieckich nau­
c z y c ie l i  oraz angielskich* Ale tego słowa nie wyczytałem u owych autorów 

w owych czasach*





podjęcie harmonogramu, czy li metody przedstawiania takiego planu ruchów 

części składowych fabryki, by te ruchy najbardziej sobie wzajemnie po­
ciągały przez odpowiednią kolejność.

Otóż Adamiecki, który się za ją ł zagadnieniem osłabienia 

skutków przestojów i  dysharmonii ruchów części składowych, działających 

Y7 zespole fabrycznym, wykłada swoje idee w ten sposób, że to może byó 

zastosoYfane nie tylko do fabryki, ale do wszelkiej całości złożonej z 

:t)Odjniotow działających zbiorowo. Tak samo, np, francuski autor Le ChE- 
t e l i e r ,  który zajmuje s±^ właśnie teorią organizacji i  kierownictwa, 
g łosi bardzo ogólne idee, nadające się do zastosowań we wszelkich, moż- 
liwyolt dziedzinach działalności, np, przenosi pojęcia i  tezy mechaniki 
do t e o r i i  d^iiułalności, ot chociażby pojęcie równowagi systemu będące­
go w ruchu, a tezą I*e UhEteliera jest, że w takim systemie, je ś l i  zos- 
taje on wytrącony z równowagi, budzą się automatycznie czynniki, dążące 

do przywrócenia równowagi systemu#
Amerykariski autor, Chester J, Barnard, którego dzieła^^pt, 

’’Sprawowanie kierownictwa” miałem w ręku trzynaHste> wydanie z r,l958, 
też bardzo ogólnie sprawy stawia w faktycznym wykonaniu, W planie dzie­
ła  jest ciągle teoria organizacji przemysłu, ale częste są wyskoki w 

kierunku prakseologii ogólnej, ^
Muszę więc powiedzieó, że są to jak gdyby czwarte narodziny prakseologii.

Były wreszcie i  piąte je j narodziny, ponieważ niezależ­
nie od wymienionych, w 1913 r ,  ogłosiłem książkę pt, ”Szkice praktyczne” 
i  tam jest zarysowany program prakseologii. Urodził s ię  on w ten sposób, 
że autor zauważył, iż  jest luka w opracowaniu pojęó i  systematyzacji 
rozmaitych wskazań dotyczących skuteczności działań w całej ogólnośbl 
i  choc na ogół podobne myśli t ra fia ją  się  u różnych pisarzy, nie ma jed­
nak specjalności, która by je skupiała i  wobec tego trzeba taką specjal­
ność Zainicjować, Nie użyi- .̂łem słowa ’’prakseologia” , nie przyszło mi wte­
dy na myśl to słowo. Rozumiałem takj istn ie je  etyka, istn ieje logika 

jako nauki, możemy przeto ową naukę brakującą nazwać praktyką, Ale to 

się okazało niepraktyczne, gdyż praktyką nazywamy zwykle nie naukę,- ty l­
ko samo postępowanie® i:'owinlenem wtedy powiedzieć ’’prakseologia”^ ale 

nie powiedziałem. Rozwijając wspomnianą inicjatywę przez szereg lat^ 

ogłosiłem wreszcie książkę pt, ’’Traktat o dobrej robocie” i  niektdrzy 

przyjaciele mniemają, że wobec tego zrobiłem prakseologię, co jest liaiw-
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nością, ponieważ koncepcja prakseologii zrodziła si^^ jak panowie 

widzą, znacznie dawniej, a i  termin prakseologii zrodził się znacznie 

dawniej* -t^roblematyka była częściowo zarysowana* Nie było tylko oałoś«- 
ciowego podręcznika prakseologii i  władnie to można przypisać trakta* 

towi o dobrej robocie, że on jest pierwszym tego rodzaju podręczni“ 

kiem i  jak wszystkie takie pierwsze podręczniki «  pełen jest rozmaitych 

nie doc iągnięć *
Przechodzę do zobrazowania wyłaniania si^ problemów 

prakseologiezi]ych na przykładzie problemów sztuki wojennej* Kiedyś 

troszkę wnikliwiej śledziłem odpowiednią literaturę , sądziłem bowiem 

/a zresztą sądzę też nadal/, że ludzie zdobywają się m  największą pO“ 

mysłowość w usprawnianiu swoich działań wtedy, kiedy się znajdują w 

sytuacjach przymusowych, kiedy są zagrożeni* Wtedy przychodzą im na 

myśl rozmaite pomysły praktyczne, a ponieważ władnie w dziedzinie walk 

militarnych człowiek jest osobiście zagrożony, zagrożone jest jego ży“ 

cio i  zdrowie oraz losy jego bliskich, zagrożone są tedy te jego dobra, 
które najbardziej sobie ceni, przeto niewątpliwie pomysły usprawniają^ 

c© działanie musiały się budzić w obfitości przy okazji działań wojen« 
nych* Atoli nie znalazłem takiej książki, która by, pochodząc z kół 
zajmujących si^ teorią wojskowości, była jednocześnie wyraźni© ogólni© 

prakseologie z na, jakkolwiek stwierazam, że ciągle przewijają się w 

takich dziełach zagadnienia ogólniejsze* Wreszcie zna!Lazłem jednak książ­
kę, której szukałem i  dotychczas nie znam innej takiej* Jest to ksią^ 

żeczka nieduża, w 190? roku wydana po niemiecku pod tytułem "Kampf” /oo 

znaczy ’̂walka”/» Autorem je j był Emanuel Lasker, matematyk i  znakomity- 
szachista* Tego, że on jest mistrzem szachistów, z książki nie widać* 
Laster interesuje si^ ogólną teorią walki, ale pojęcie walki roziamia 

nader szeroko* Nie jest to pojęcie specyficzne dla spraw militarnych, 
lecz pojęcie, które ma zastosowanie we wszystkich dziedzinach działalnoś­
c i  ludzkiej, gdzie tylko spotykamy się z jakimiś przeciwstawieniami 
dążeń* Więc jest tu prakseologrezny punkt widzenia, można powiedzieć 

nawet, że ’*ponadprakse o l o g i c z n y g c ^ ż  autor ujmuje pojęcie walki jesz­
cze szerzej uy/ażając, że walka jest wszędzie tam, gdzie istota żywa 

pokonywa stawicie je j opory, a więc może byó np» walka osobnika z wich­
rem -  to też ”walka’% Dla prakseologa jest to koncepcja zbyt rozlewna, 
gdyż wymyka siQ wted^ z pola uv;agi to, oo jest pośredni© między walką 

militarną a wallcą rozumianą tak nadmiernie szeroko, mianowicie walica
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3"02tüuiana jako współdziałanie negatywne przynajmniej dwóch podmiotów, 
i; których każdy działa w celu niezgodnym z celem drugiego, wie o tyra 

X przeciv/działa drugiemu. Tak rozumiemy prakseologiczne pojęcie walki: 
chodzi zawsze o jakieś współdzrałsnie przynajmniej awóch podmiotów, 
z których joden działa w celu przeciwnym celowi drugiego i  oba wiedząc 

V tym prssaGiwdziałają sobie wzajemnie z tego powodu. I  otóż książka
a d o t j c z j  faktycznie zagadnień tak władnie rozumianej walki, cho­

ciaż on sam pojęcie walki stawia szerzej.
Ą,

i/ rzeczywistości zastanawia się on nad sytuacjami, w których mamy dwa 

poama,oty waloząo^i aoże to byó spór sądowy, konflikt zbrojny, konkuren­
c ja  handlowa o rynek zbytu, ohodzi. zawsze o to, by zwyciężyć.

si^- u problem, co czynić, by zmusić przeciwnika do wykonania 

ruchów dla niego niekorzystnych, a samemu zająć stanowisko zgodnie z 

•własnym celem. Zakłada się np. sytuację taką, że s i ły  są nierówne, a 

s^lły rozumiane są tu w bardzo ogólny sposób. 7/ takiej sytuacji ten, kto 

ma pewną przewagę s i ł ,  tak np. planuje postępowanie, iż  stara się rów­
noważyć poszczególne elementy zasobów energetycznych przecivmika swoimi. 
równoważnymi elementami i  ostatecznie, gdy się wszystkie elementy strony 

przeciwnej, zrównoważą z pewnymi jego elementami, zostaje po jego stronie 

pewna ilość elementów, które nie są zrównoważone z elementami strony 

przeciwnej i  one rozstrzygają. Czy ta analiza jest dość pog-łębiona. to 

inna sprawa: ja  przytaczam to jako przykład rozstrząsania charakterystycz­
nego d la zaintorssowań ogólną teorią walki. Lasker w swojej książce nie 

tylko dlatego uprav/ia prakseologię, że uprawia problematykę ogólnej teo­
r i i  walki, a ni© spec jaln ie walk militarnych, lecz dlatego też jest  

prakseologiem, iż  sięga do jeszcze ogólniejszych zagadnień, ponieważ 

umiejętność skutecznego walczenia niewątpliwie zawiera w sobie wszystkie 

arkana umiejętności ekoncmicznego rozporządzania siłami nie tylko w wal­
ce, ale V/ ogóle we wszelkim działaniu. Mamy przed sobą zadanie ekonomicz­
nego zużytkoyyywania posiadanych zasobów. Otóż Lasker, interesując się  

takimi ogólnymi wskazaniami, wypowiedział przy tej sposobności piękny 

aforyzm ”Je höher der Meister steht, desto geringer ist seine Freiheit**. 
Xm wyżej sto i mistrz, tym mniejsza jest jego swoboda. I  tłumaczył to 

tak: je ś l i  jakiś pianista dobry, aie nie najlepszy, ma zagrać określoną 

sonatę, to on ją  może zagra na rozmaite sposoby, ale je ś l i  Paderewski ma 
ją  odtworzyć, to on to uczyni na jeden jedyny sposób. Albowiem to charak-
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teryzu je m istrza, że nie wypełnia on zadania w ó©den z możliwych 

znośnych sposobów, ty lko w sposób najlepszy, a ten je s t  zawsze sposo­

bem jedynym* A więc to je s t przykład znowu pewnej m yśli O) charakte- 

rze prakseologie z nym, co do k tóra j można s ię  spierać do pewnego 

stopnia, gdyż nie zawsze dane zadanie ma jedno ty lko wyjecie opty­

malne, ale w każdym razie  prawdą je s t ,  że mistrzowstwo polega na 

tym, że s ię  dąży nie do tego ty lko , by dane zadanie wykonać w spo« 

sóh znośny, ale do tego, żeby wykonać je  w sposób najlepszy z m ożli­

wych* 'ly le o tym przykładzie? okazuje on, jaJc wyłaniają s ię  problemy 

i  spostrzeżenia prakse o logiczne z zainteresowali dotyczących walki mi­

l i t a r n e j ,  j e ś l i  s ię  zaczyna dość ogóln ie stawiać zagadnienia*

Teraz, zgodnie z planem, chciałbym już systematycznie 

i  n ieza leżn ie od genezy zainteresowań i  n ieza leżn ie  od przykładów, 

zastanowić s ię  przez chwilę nad tym, jak ie zagadnienia składają s ię  

na problematykę prakse o logiczną* Przede wszystkim je s t  to zagadnienie 

dróg skuteczności* Samo pojęc ie  skuteczności zawiera w sobie pewne 

bogactv/o tre śc i*  Na czym polega skuteczność? Na tym, że s ię  w swoim 

działaniu osiąga to , co s ię  zam ierzyło* Ale skuteczność podlega stop­

niowaniu* V/szak nigdy może w działan iu  swoim nie mamy jedynego celu# 

Zawsze nasze dzia łan ie je s t  wmontowane w całość działań naszych*

Mamy c ią g le  jak ieś potrzeby i  pragnienia, które musimy zaspokajać i  

w stosunku do których nasze poszczególne zadanie nie je s t obojętne* 

Może być tak, że w działan iu  swoim nie ty lko  osiągniemy swoje, nie 

ty lko uda s ię  nam urzeczyw istnić c e l  wybrany, ale nadto w w iększej 

lub w m niejszej mierze zbliżymy się  przynajmniej do os iągn ięc ia  innych 

celów, które le żą  v; naszych planach również, a z owym zasadniczym 

celem danego dzia łan ia  są uzgodnione* Skuteczność może być zwiększona 

przez to , że osiągamy nie ty lko  c e l wybrany danego dzia łan ia , ale 

również szereg celów pobocznych i  z nim zharmonizowanych* Taką sku­

teczność nazywamy udatnością*

D a le j, ważne je s t również, gdy mowa o skuteczności, ażeby 

c e l ,  który osiągamy, nie był okupiony sprawieniem czegoś, co je s t  

przeciwne innym naszym dążeniom, ażeby zatem nie było w naszym d z ia ła ­

niu ubocznych skutków negatywnych, tę za le tę  nazywamy czystością  

dzia łan ia  /w technicznym sensie/. *’Udatnośó’* i  ^czystość” są to t e r ­

miny log iczne, które usiłujemy wprowadzić dla wyróżnienia tych w łaś-
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nie przypacUców* wreszcie, osiągniecie celu może być stopniowane pod 

względem doiciaonoścd, gdyż doicłaaność, c zy li przybliżenie wytworu ao 

wzorca, którym był zamierzony, może być większą lub mniejsza*
A więc tc są kierunki stopniowania skuteczności*

A teraz problematyka spravmości* Ohodzi tu o sposoby, 
J&kimi osiągaiigr skuteczność« iiozmaicie można je systematyzować,

fiys-cematyzacja powstaje, je ś l i  się za punkt wyjścia weźmie poję­
c ie  zasobów, Otóż zasoby to jest wszystko to, czym ktoś rozporządza 

dążąc do dariego celu* Kozporządzamy siłam i, aparaturą, środkami pomoc­
niczymi, s i ły  zaś byv/ają rozmaite:: może być s i ła  mięśniowa, może być 

s i ła  neui-opsycłiiczna, mogą być energie przyrody, którymi rozporządza 

in źyriier, mogą byĆ s iły  o naturze społecznej, np, zasób uprawnień, 
albo zasób majętności, którymi się rozporządza, Z punktu widzenia sto­
sunku do zasobów możen  ̂ wyróżnić typy wzmagania sprawności.
Ważne jest tu np, pojęcie energii działania, l̂ a czym polega ogólnie 

energia działania? Na tym, że się uruchamia wszystkie niezbędne zasoby.
Nieenergiczne działanie to jest działanie, w którym coś nie zostało 

ui-uohomione i  przez to akcja zawiodła# Ale z drugiej strony, oprócz 

postulatu energii, mamy jeszcze postulat, żeby uruchamiać tylko to z 

zasobów, GO jest niezbędne, tylko to zużywać, czego zużycie jest niezbęd­
ne, gdyż zasoby są dobrem, które trzeba chronić.

Otóż zagadnienia zużywania tylko tego, czego zużycie 

jest dla danego celu niezbędne -  to są zagadnienia ekonomiczności., 
przy czym pojęcie ekonomiczności musi być uogólnione w porównaniu z 

pojęciem ekonomiczności, którym operują ekonomiści, gdyż ekonomiści 
operują pojęciem ekonomiczności tylko; w związku z miernikiem pienięż­
nym, Nie wszystkie jednak formy energii można mierzyć pieniężnie, wobec 

tego pojęcie ekonomiczności musi być tutaj uogólnione;; ale musi być 

tak samo jak w ekonomii politycznej rozwidlone na dwa odłamy, na oszczęd­
ność i  wydajność.

Oszczędność jest większa wtedy w jakimś postępowaniu E w porównaniu z 

postępowaniem A, je że li ten sam cel osiągamy przy pomocy mniejszego 

zużycia zanobów, wydajność — odwrotnie -  je ś l i  przy danym zużytkowaniu 

zasobów osiągamy większą skuteczność. Zagadnienia ekonomiczności mogą 

być systematyzowane na rozmaite sposoby, M.ędzy innymi można odróżnić 

ekonoinizację przez wzmaganie zręczności, przez postępy instrumentalizacji.



cayli posiłkowania s ię  narzędziami, ulepszanie o rga n iza c ji, a orga“  

n izac ja  -  to je s t  dobór i  układ działań cząstkowych d zia łan ia  złoźo= 

nego*

Z k o le i inny podzia ł zagadnień prakseologieznyohs 

wyróżnienie form dzia łan ia  swoistych a la  działań  zbiorowj-ch, gdyż 

to , cośmy dotychczas m ówili, dotyczy wszelkich form d z ia łan ia , rówrd^e 

dobrze indywidualnych, jak zb io iw yuh* Tu dopiero ma pełn ię możliwych 

zastosowań po jęc ie  o rgan iza c ji» Wprawdzie himlem można tak lub ina= 

c ze j organizowaó nawet własne indywiaualn© dzia łan ia przez dobór i  

kolejność jego fa z  poszczególnych, ale wtedy dopiero, gdy chodzi 

o dzia łan ie ^iiiorowe, mamy zupełnie nowe zagadnienia organ izacyjne, 

np* zagadnienia optymalnego podziału fu n kc ji uczestników wspołdzia^^ 

łan ia , zagadnienia optymalnego ustalenia za leżn ośc i fu n k c ji jedriyt?h 

osób od funkcji osób innych itp »  VV szczegó lności pojawia s ię  

po jęc ie  kierownictwa» Wreszcie mamy podział działań zbiorow-ych 

dwa typys kooperację pozytywną, gdzie sobie uczestnicy wzajemni# da 

wspólnego celu  pomagają i  kooperację negatywną, c z y l i  w prakseologia^' 

nym tego słowa rozumieniu walkę, a powtarzam je j  d é f in ie ję i  t# je s t  

tak i rodzaj kooperacji, kiedy przynajmniej dwa podmioty dążą do celów 

niezgodnych, wiedząc o tym i  przeciw dzia ła jąc sob ie»

Wtedy oczyw iście każda ze stron po swojej s tron ie , j e ś l i  to je s t  

dzia łan ie grupy przeciwko grupie, ma przed sobą zagadnienia prakss®“  

logiczne dotyczące kooperacji pozytywnej ze swoimi towai-zyszami, ^ 

ponadto z jaw ia ją  s ię  zagadnienia specyficzne d zia łan ia  ta j grupy 

przeciwko tam tej» W ten sposób zagadnienia ogólnej t e o r i i  walki 

wchodzą w obręb zagadnień p rakseo log ii« Poszczególnym przypadkieM 

v/alki tak rozumianej je s t  walka m ilita rn a » á le  są przec ież pewn# 

wspólności kooperacji negatywnej, które dotyczą łączn ie wałk i zb ró j-  

n e j, sporu sądowego, konkurencji handlov/tj, zawodó’w sportowych, 

wreszcie g ie r  intelektualnych , takich jak szachy lub brid.ż»

Tyle o system atyzacji problematyki praksealogioznej»

Po tym co s ię  pow iedziało, sądzę, że v/iemy o prakseolog ii t y le ,  i ż  

można s ię  już teraz zastanowić nad zagadnieniem, czy i  k ieoy powin­

na ona być przedmiotem nauczania» Jest to chyba d la  każdego jasne, 

że zagadnienia dobrej roboty mogą być zagadnieniami w ie lk ie j v/agi»

Pod tym względem nie ma różn icy zdań i  wszyscy s ię  zgadzają, że
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powinno tak czy inaczej uczyć dobrej roboty* Zagadnienie polega 

tylko na tym» jak® Stanowisko skrajnych przeciwników teoretyzowania 

można streścić w nast^pująęych słowach* uo sposobów nauczania^Q)brej 
roboty nab^ży wliczyć też praktyką: przez obserwowanie tego, jak 

lud7.ie pracują» jedni uczą się od drugich* Można być dobrym rzemieśl- 
obserwując jak mistrz bierze się do rzeczy, naśladując go, 

nie uprawiając żadnej teorii* Odpowien^, że to jest dobre w zastoso­
waniu do czynności bardzo elementarnych, lecz w przypadku czynności 
ciioć trocrui intelektualnych, a cóż dopiero, gdy mowa o działaniach 

wysoci? zir lektualizcwanych, niewątpliwie pożytecznym jest nie tylko 

usilcić czyjeś działania, ale również dobrze jest^ zdawać
sobie sprawuj zasad tego działania* Oĉ  owiedziawszy w ten sposób 

skrajncym przeciwnikom, zajmiemy się z kolei mniej skrajnymi sprzeci- 
waárl spcsojalxstów od rozmaitych fachów* d-fcrzymują oni, że specjalnie 

cenne są te właSoiwośoi dobrej roboty, które charakteryzują właśnie 

specjalnie dany fach« Ula lekarza najważniejsze są te zagadnienia 

spośi^ód dotyiszących usprawniania jego działalności, które są mjwy- 
loś-^niej związane ze specyfiką jego zawodu, ze znajomością organizmu 

ludzkiego, jego schorzeń, anatomią, działaniem chemikaliów wprowadzanych 

do organizmu itp® i  analogiczni© w innych zawodach; to co jest potrzeb­
ne lekarzowi, nie jest potrzebne inżynierowi i  odwrotnie* A najogól­
niejsze wskazania wspólne? Na to odpowiadają, że można wprawdzie takie 

iormułcV(^ać, ali% mają one tę wielką wadę, ż© są bardzo ogólnikowe* 
fe ła  praks^-ologia składa się  ze wskazań bardzo ogólhikowych, które 

dopiero wtedy nabierają foalnej treśc i, kiedy się stykają ze specyficz­
nymi zagadnieniami danego zawodu* iCó jest wielki spór# Ale jeże li 
są pewne właściwości sprawnego postępowania ważne w różnych zawodach.
w A-'akich razie jest też chyba naturalnym postulatem oszczędności czasu 

i sił, by to co wspólne, jakoż skupić i  lamieć to powiedzieć łączni© 

a nic? povrlau"zs6Ć w zastosowaniu (,do każdego fachu z osobna* Wszak je ś l i  

ma się dużej ilości ludzi jakieś rozporządzenie, to lepiej wy łusz­
czyć ;|ę w druku, żeby to wszyscy przeczytali, a nie każdemu w 

zwią?5ku z ĵ go zadaniem osobno takie rozporządzenie dawać# Coś podob- 
liego Jest w prfiypadku łącznego nauczania treści mającej walor w róż­
nych dsiedżinach* Oo więcej, j e ś l i  są to wskazania dla wszystkich 

wspólne, to niewątpliwie leżą u ich podstawy jakieś ogólne- zależności
i: o .-••u nic n f orrnułu jo s ocr.ób dor.y<'

: oalco ogólny i:: ĵ;’.lo:lnoócioTi pr*r.y ~
■ Grl ni.cii uwur: j 7 i;ov/ob.u - j eś l i  v:olî o

, onekc ,i:i-.. P '/, )10 ^ nrl ..
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przyczynowe; więc j e ś l i  s ię  tego nie sformułuje w sposób dosyó ogólny*, 

to s ię  pozwala jakoś przeciekać przez palce ogólnym zależnościom 

przyczynov/ym, zaczyna s ię  odwracać od nich ixwagę z powodu -  j e ś l i  

wolno tak s ię  wyrazić -  niedoboru abstrakcji« A ważne je s t i  t#*, 

że zagadnienia prakse o logiczne wymagaj opracowania pe^vnych pojęćs, 

a przeto i  pewnych tenninów wspólnie potrzebnych do rozważania wa:i:̂ an= 

ków działa li skutecznych we wszystkich dziedzinach działań« Są ta 

tak ie tenniny jalc sprawca, czyn, praca, środek, sposób, metoda, wytwór 

i  w «in « J e że li s ię  tego nie opracowuje niejako cen tra ln ie , wytwarzają 

s ię  przyzwyczajenia term inologiczne, różne w różnych dziedzinach, 

które utrudniają porozumienie i  współdziałan ie« Dobrze je s t  ml'^6 

jak ieś usystematyzowanie t r e ś c i myślowych, ja k iś  porządek w głowie^ 

wtedy może nie jednemu przyjdzie  w odpowiedniej ch w ili na myśl 

co potrzebne, prędzej n iż  temu, kto w ogóle nie ma usystematyzowanych 

pojęć, zagadnień i  v/skazań dotyczących dobrej roboty®

Tu powstaje kwestiai: j e ś l i  s ię  nawet uznaje, że prakseo*” 

lo g ia  je s t  odpowiednim przectoiiotem nauczania, to jeszcze pytanie, czy 

powinno s ię  rob ić z n ie j osobny przedmiot nauczania, czy też należy 

racze j nauczać zasad, dobrej roboty w c a łe j ogólności wprawdzie, ale 

przy ok az ji inn^^ch przedmiotów«

D zis ia j je s t  stan rzeczy wysoce paraaoKsalriy, ponieważ, jeoyny 

miot szkolny, o utoiym zupełnie o r ic ja ln ie  powiedz i  atio w prograrcd,#, 

że tu ta j można x należy aawać ogoln® wsKazania dobrej roboty «• t# są 

praós ręczn® w szkołach podstawowych« Zagadnienie, czy prakseolog!,m 

winiła staTiOwlć osobi^ przedmiot szkolny to Ymż:ny problem* Mamy 

teraz przed sobą w ie lk ie  zadanie reformy szkolnictwa« Analogiczny 

problem dotyczy log ik i;, a także e tyk i« Bronią s ię  bardzo t@#rety©y, 

pedagogowie« z.nawcy' ©.rganlzacji szkolnictwa przeciw mnożeniu nowych 

przedmiotów i  osobnych godzin a la  odrębnych przedmiotów. Żywa je s t  

racze j tendencja, by tworzyć jednostki o- charakterze syntetycznym«

Nie śmiałbym d z is ia j domagać s ię ,  by w szkoln ictw ie ogólnokształcą­

cym, np* w liceach  ogólnokształcących wprowadzano odrębne godziny 

p rakseo log ii« r r z y jd z ie  może kiedyś czas na to , ale d z is ia j' ta  dyscy­

p lina  je s t  dopiero w fa z ie  tworzenia s ię ,  k szta łtu je  s ię  ona dopiero® 

Zresztą sam jestem za tyra, by ostrożnie mnożyć przedmioty szkolne« 

A to l i  to je s t  dla mnie przynajmniej jasne, że j e ś l i  s ię  nie ma wpro-
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wad2a<í p rakseo log ii jako odrębnego przedmiotu nauczania na osobnych 

godzinach u szkole ogólnokszta łcącej, lecz j e ś l i  zasad ogólnych do­

brej roboty ma uczyć każdy nauczyciel przy okaz ji nauczania swojego 

przedmiotu, to w pewnym rbdzáju sżkói jako pi*iéáíftÍQt

Amúczania \Ayop0C j^ilisOwanigo jb s t  n ié ib f É ^ t  lito ha ngkoiy

kształcące przysżlp jh  nauCżyćicłii ^eásgégÉSíá»»

na wszelkich wydziałach pediagCgiCan^Ch powiłiho

sl'o studiować prekseołogi^ i ChbCáíáá diię @ha 4©pi§i»d Mggtaitdj©# 

ilie je s t  bowiem tak^ ź© alb© cżiCWiek jeb t prikBeoibgíiM i 'albo też  

pod tym względem nie ma żadnych przekonań* Natomiast prawdą je s t ,  

że albo je s t  lepszymi, albo gorszym prakseologiem* Musimy koniecznie 

v/drażaó w umysły jak najlepszą prakseologię w tym ce lu , by ona zajmo« 

wała m iejsce wciskającej s ię  samorzutnie do głów prakseolog ii wadliwej* 

Porobiliśm y w życiu publicznym w iele  błędów z tego powodu, żeśmy pod- 

iwiadomie albo półświadomie stosow ali błędne tezy prakseologiczne*

!‘?odaił przykład* 1'ralctowało s ię  do niedawna pewne zawody jako niepro­

dukcyjne i  UY/ażano za uzasadniony pogląd, że zav/ody produkcyjne muszą 

być ekonomicznie forsowane a nieprodukcyjne muszą czekać na lepsze 

czasy, a narazie zadowalać s ię  bardzo skromnymi wynagrodzeniami*

A p rzec ież okazuje s i§  przy wnikliwym w sprawę wejrzen iu , że te  tak 

zwano nieprodukcyjne zawody, jak na przykład lecznictwo lub nauczyciels 

two -  to są zawody produkcyjne, ty lko pośrednio produkcyjne, gdyż przy­

gotowują składniki s i ł  produkcji* V/szak człow iek je s t  składnikiem s i ł  

produkcji, zdroY/y czło?/iek -  zdrowym składnikiem s i ł  produkcji, chory 

człoy/iek przesta je być oenr^m składnikiem produkcji* Człowiek wyksz­

tałcony je s t  sprawnym składnikiem s i ł  produleeji, człow iek n iedokszta ł- 

eony je s t  nie dość sprawnym składnikiem s i ł  produkcji, a często nawet 

bywa produiceji t e j  przeszkodą* Trzeba więc otaczać intensywną opieką 

nie ty lko  to , co s ię  nazywało produkcyjnym, a 00 je s t  bezpośrednio 

produkcyjno, ale i  to , co s ię  nazywało nieprodukcyjnym, a d z is ia j s ię  

nazywa po średnio-produkcyjnym, gdyż inaczej zaczynają powstawać w ie l-  

k ie ubytki w łam ie v; wynikach produkcji* Oto jeden pj;rzykład, a można 

by zapewne przytoczyć w ięce j przykład-óy/ pożytecznych uświadomień o 

chai-akterze prakseologieznym* Zdaje mi s ię ,  że \yyczerpałem temat*

Wykonano w 100 egz* 
egz*Nr 1 - 5 0  “  bibl*Jawna 

Nr 5 1 - 1 0 0  -  Zalcł*i»yaakt 
druk — A * l«  3^«1*^2 r# 
Nr*ks* 19/B
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